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łające. Podkreśla się, iż  rezultaty m ogłyby być lepsze przy odpow iedniej opiece 
w ładz m iejscow ych nad budow nictw em .

W roln ictw ie i leśn ictw ie uzyskano znaczny postęp, tak w  dziedzinie produkcji 
jak i struktury rolnej. Produkcja brutto  w zrosła do 106,7% w  stosunku do roku 
poprzedniego, a udział gospodarstw  socjalistycznych w  produkcji w yn iósł 39,8%. 
Rolnicze spółdzielnie produkcyjne pow iększyły sw oją w ydajność w  znacznie w yż­
szym stopniu niż rolnicy indyw idualni, co dowodzi w yższości socjalistycznej go­
spodarki zespołow ej nad indyw idualną.

R olnictw o NRD osiągnęło w  r. 1958 najw yższą z notow anych dotychczas w y­
dajności zbóż w  stosunku do upraw ianej pow ierzchni, m ianow icie 25,2 q z hektara. 
W gospodarstwach państw ow ych w ydajność w yniosła  26,7 q, w  spółdzielniach pro­
dukcyjnych 25,3 q, w  gospodarstw ach chłopskich 25,1. Również zbiory buraków  
cukrowych w zrosły do 105,3%, przede w szystkim  dzięki podniesieniu się wydajności 
w  gospodarstwach państw ow ych i spółdzielczych.

Ewolucja struktury rolnej w  kierunku socjalizacji rolnictw a zrobiła znaczne 
postępy, co ilustrują następujące liczby dotyczące rozw oju spółdzielni pr-odukcyjnych 
w  latach 19516— 1958:

Rok 1956 1957 1958
liczba spółdzielni produkcyjnych 6.281 6.691 9.637
liczba członków 219.599 229.026 352.9133
pow ierzchnia użytków  rolnych w 1000 ha 1.501 1.632 2.386
udział spółdzielni produkcyjnych  
w  ogólnym  areale użytków  rolnych 23,2% 25,2% 37,0%

Obroty handlu zagranicznego w yn iosły  w  r. 1958 14,'3 mld rubli, w z r a s t a j ą c  

w  stosunku do roku poprzedniego do 104,2%. Z acieśniała się w spółpraca z krajami 
obozu socjalistycznego. Udział obrotów z tym i krajam i w  ogólnych obrotach wyniósł 
74%; w  stosunku do r. 1957 obroty z nim i w zrosły do 105%, natom iast z  krajam i k a ­
p ita listycznym i tylko do 102%. R ozw ijały się pom yślnie stosunki handlow e z pań­
stw am i antyim perialistycznym i, jak Zjednoczona Republika Arabska, Sudan i Indo­
nezja. Obroty handlow e z tym i krajam i w zrosły  w  granicach od 17.2% do 117%.

Przew idziane um ową obroty z  NRF w ykonane zostały tylko w  74% ze w z g lę d u  
na stosow aną przez N R F w  okresie od kw ietn ia  do sierpnia taktykę przewlekania  
w ykonania umowy.

Handel detaliczny pow iększył sw oje obroty do 109,5% w  stosunku do roku 
ubiegłego. Z niesien ie kart żyw nościow ych oraz szereg zw iązanych z tym  zarządzeń 
przyczyniły  się do dalszej poprawy stopy życiow ej ludności. Obroty środkam i żywno­
ści wzrosły do 112%, a obroty tow aram i trw ałego użytku, jak meble, od­
biorniki radiowe, telew izory, zegarki, skutery, lodów ki itp., zw iększyły  się do 113°/o.

Jak w ynika z przedstaw ionych w yżej danych, rozwój gospodarczy N iem ieckiej 
Republiki Dem okratycznej postępuje nadal w ielk im i krokami, św iadcząc o dużej 
spraw ności gospodarki socjalistycznej.

Tadeusz K ra jczyck i

Z r ó d J a :  „ D e r  W ir ts c h a £ ts in s t i tu t“ . B e r ic h t  2/59, „ W ir ts c h a f ts d ie n s t“ , 2/59, „ D ie  W irtsch aft“ 
z 26. 2. 59, „ D ie  W e l t“ z 22. 2. 59.

MOWA TEMATEM SPECJALNEGO CYKLU WYKŁADÓW W NRF

Problemem, cieszącym  się  dużym  zainteresow aniem  w Niem czech zachodnich* 
jest zagadnienie m ow y. W książce zbiorowej 'zatyt. „Deutsclher G eist zwischen 
gestern und m orgen” jeden  z au to ró w  pisze:
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„W najnowszej, tnie tylko niem ieckiej, literaturze -panuje półmrok.. I w szę­
dzie pogrąża się  w  niego także i mowa. Tak w ięc  i now e próby zbliżenia do 
sieb ie  struktur poetyckich i prozaicznych pokazują, że w  ten sposób zwiększa 
s ię  niebezpieczeństwo zamazania granic (czego stara gwardia naszych poetów  -  
m yślicieli i poetów -krytyków , a w ięc taki Valery, taki Eliot, taki R. A. Schrbder* 
umiała jeszcze starannie unikać). W tych usiłow aniach atoli w yraża się  coś 
głębszego, a m ianow icie bieda, w ynikająca z rozbicia współczesnej świadom ości: 
w ierzy się, że przez dążenie do sprow adzenia m ow y do jej pierw otnego źródła 
będzie można na nowo przerzucić pomost pom iędzy rozsądkiem  a snem , po­
m iędzy świadom ością i podśw iadom ością” 1.

Za wyraz tych usiłow ań może w  pewnej mieirze uważany być cykl wykładów,- 
jaki na początku tego roku urządziła w  Monaohium Bawarska Akadem ia Sztuk  
Pięknych pod przewodnictwem  i k ierow nictw em  sw ego  prezesa, Emila Preetoriusa.

N ie j-es,t to pierw szy tego rodzaju cykl urządzamy przez w.spomnianą akademię. 
Już przed pięciu  laty  w ystąpiła ona z podobną imprezą, cieszącą s ię  dużym pow o­
dzeniem. Cykl w ykładów  nosił w ówczas tytu ł „Die K iinste im technischen Z eitalter”, 
przy czym głos zabierali ludzie o  najbardziej znanych w  św iecie filozoficznym , 
naukowym  i artystycznym  w  Niem czech zachodnich nazwiskach, a w ięc Guardini, 
Heisenberg, Heidegger i F. G. Junger. Sesja ta cieszyła s ię  nie tylko w ielk im  po­
wodzeniem wśród publiczności i u publicystów , ale jej w yniki znalazły zastosow a­
nie w  podręcznikach szkolnych w ielu  krajów  zachodnioniem ieckich s. Drugi cykl 
Wykładów, który m am y zamiar tutaj szerzej omówić, a który odbył się w  M onachium  
w dniach od 19 do 23 stycznia br., nosił tytuł „Die Sprache”. P ierw otnie przew idy­
wano jego urządzenie w  jesieni 1958 r. w  M onachium i Berlinie, przy czym  ram y  
cyklu m iały  stanow ić odczyty Marcina Kubera i Romana Guardiniego, a w ypełnić go 
referaty Otta, Heideggera, W-eizsackera, Georgiadesa, Schadew-aldta i F. G Jungera. 
Planu tego nie można było zrealizować w  term inie jesiennym  1958 r„ w  m iędzy­
czasie bowiem zmarł jeden z przewidzianych prelegentów, prof. W. F. Otto, oraz 
żona Bubera, który będąc skazanym  w  zupełności na jej współpracę, m usiał odwołać 

swój wykład. W tej sytuacji cyk l w ykładów  przesunięto na koniec styczn ia  19-59 r. 
i zorganizowano go tylko w  M onachium 3. Cykl został starannie przygotowany: 
referenci spotykali s ię  w ielokrotnie, tak że byli dokładnie poinform owani, co za­
m ierzają pow iedzieć ich koledzy 4.

Pewnego rodzaju przygrywką do wspom nianego cyklu była akademia urzą­
dzona w  M onachium w  Prinz-C arl-Palais ku  czci zm arłego prof. filo log ii k lasycznej, 
W. f . Otta, gdzie odczytano z rękopisu jego ostatnią pra-cę, którą, jak już w spom i­
naliśm y, przygotow ał on w  ramach p ierw otnego programu monachijiskiaj im prezy. 
Tytuł odczytanego referatu prof. Otta brzmiał: „Die Sprache ais M ythos” („Mowa 
jako mit"). Jak w ynika ze sprawozdań zam ieszczonych w  p ra sie5, prof. Otto w  sw ej 
testam entarnej niejako w ypow iedzi stanął -na stanow isku, że w szelk ie przejaw y  
m owy są w  sw ej pierw otności pochodzenia m itycznego i że każdy m it jest mową. 
Zdaniem Otta, m ow a n ie  jest w  żadnej m ierze jakim ś późniejszym  oznaczeniem  
czy naśladowaniem  przedm iotów, czy produktem ludzkiego subiektyw izm u, w  niej 
bow iem  obecny jest zaw sze sam  byt („das S e in ”). Toteż nie można za punkt w yj­
ścia brać, -według referatu, m ow y zużytej w  codziennym  stosow aniu, lecz tylko  
Pierwotne jej źródło, a to ma charakter m ityczny. Otto pow ołał s ię  na w ynik i ba-

1 H a n s  P a e s c h k e ,  D e r  J a n u s k o p f .  D e u ts c h e r  G e is t  z w isc h e n  g e s te rn  u n d  m o rg e n , 
D e u tsc h e  V e r la g s - A n s ta l t  S tu t tg a r t ,  s. 463. — P a t r z  r e c e n z ja  w  „ P rz e g lą d z ie  Z a c h o d n im " , 

1/59 s. 245.
! „ N e u e  Z i ir c h e r  Z e i tu n g " ,  L i t e r a tu r  u n d  K u n s t :  C u r t  H o h o ff , U b e r d ie  S p r a c h e  n r  37,

* d n . 7 I I  1959.
’ „ N e u e  Z i ir c h e r  Z e i tu n g " ,  j .  w .
* „ S tu t tg a r te r  Z e i tu n g " :  Z y k lu s  i ib e r  d ie  S p ra c h e , n r  12 z d n . 16 I  1959.

„ S tu t tg a r t e r  Z e i tu n g " ,  j .  w .
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dań językoznawczych, w edług których mowa w sw ych w cześniejszych stadiach roz­
w ojowych bogatsza była w  formach, a dopiero później została oszlifowana. A  w szystko  
według referatu, co pierw otne, jest tajem nicze i św ięte. W przebiegu historii mowa 
została zmuszona do zstąpienia z w yżyn sw ej św iętości na płaszczyznę logicznego 
użytkowania. Tylko u  poetów  w ystępuje ona w pierw otnej czystości.

Sprawozdawca „Stuttgarter Zeitung” n iew ątp liw ie słusznie zauważa, że u pod­
staw  takiego ujęcia sprawy leży bardzo niem iecko-rom antyczne pojm owanie zagad­
nień. Ono to doprowadziło autora referatu do przeświadczenia, że w  sw ych począt­
kach m ow a była  czymś pierw otnym , a w ięc prawdziwym, że m ów ienie m ityczne w y ­
żej sto i od logicznego, że z czasem m owa stała się bardziej w ytartą i pozbawioną swej 
zm ysłowości. W spom niany spraw ozdawca tw ierdzi, że przeciwko takiem u schem a­
tow i m yślow em u można by wytoczyć niejeden argument, a jeśli tego nie czyni, to 
nie tylko ze w zględu na respekt należny w ielkiem u znawcy grectki-ch bogów, ale 
także dla wyrażenia uznania konsekw entności, z jaką autor referatu zajmuje i re­
prezentuje już nienow oczesny i dziś niepopularny punkt widzenia".

Sam  cykl w ykładów , zatytułow any „Die Sprache”, otworzył w  (Monachium przy 
tłum nym  udziale publiczności, zwłaszcza studiującej młodzieży, E. Preetorius, prezes 
Bawarskiej A kadem ii Sztuk Pięknych, przy czym w spom niał o pierw szym  poja­
w ien iu  s ię  pom ysłu im prezy i  'zmianach jej programu, jakie zaszły w  okresie przy­
gotowań.

Pierw szy wieczór w ypełn ił wykład R. Guardiniego, który sw ym  wywodom  dał 
tytu ł „Die religiose Sprache” („Mowa relig ijna”). W yłączył on z rozważań Stary 
i  N ow y Testam ent oraz w szelk ie sform ułow ania słow ne 6 charakterze ściśle reli­
gijnym , starając s ię  jedynie odpowiedzieć na pytanie, „jak m usi być zbudowana 
w ypowiedź, aby słuchający m ógł zrozumieć treści religijne, które ona zaw iera” 1 ■ 
W zw iązku z  tym  podkreślił na w stępie, że m owa religijna pozostaje w stosunku  
biegunow ego przeciw ieństw a do m ilczenia: rzeczyw iście m ów ić umie ten tylko, kto  
rzeczyw iście m ilczeć potrafi. Guardini pow iedział:

„Bez pow iązania z m ilczeniem  słow o staje się gadaniną, bez zwiążku ze sło ­
wem m ilczenie przeradza s ię  w  niem otę. Dopiero razem tworzą one całość. I jest
to  zm uszającym  do zastanowienia faktem , że dla tej całości nie ma żadnego
określenia. A przecież człow iek w  niej egzystuje” 8.

Guardini defin iow ał dośw iadczenie relig ijne .jako dojście człow ieka do stanu, 
w  którym  boskoćć staje s ię  d la  niego czym ś „w yraźnie danym ” w  otaczającej iO 
rzeczyw istości („Zur-G ebenheit-G elangen”). Zdaniem referenta, istnieją w ypo­
w iedzi, które stan  określany przez przestrzeń, czas i postać rzeczy zdają się pod­
ważać. W ypowiedzi te dotykają w tedy jakiegoś w ew nętrznego prześw iadczenia, 
w edług którego „w szystkie te czynniki — tzn. przestrzeń, czas i postać rzeczy — 
nie m ają znaczenia absolutnego”, uzm ysłow iając to tylko, co św ięte. A le nawet, 

jeżeli m ów iący, starając się przekazać pew ne treści religijne, może liczyć na odpo­
w iednie dośw iadczenia słuchającego go, to  jednak m usi on w ydobyć z m ow y jakieś 

specyficzne form y wypowiedzi, aby dotknąć tego, o co m u chodzi *. Na dowód słusz­
ności sw oich w yw odów  Guardini cytow ał teksty zaczerpnięte z Dantego, M. Clau- 
diusa, H ólderlina, D ostojew skiego i w ielokrotnie z R ilk ego10. N iektórzy sprawo z-

* „ S tu t tg a r t e r  Z e i tu n g '1, j .  w .
7 „ S f ld d e u ts c h e  Z e i tu n g " :  J o a c h im  K a ise r , W en n  H e ilig e s  d ie  W o rte  b e w eg t, R o m an o  

G u a rd in i  v o r  d e r  A k a d e m ie  d e r  S c h o n e n  K iln s te , n r  18 z d n . 21 I  1959 — „ N e u e  Z i lrc h e r  
Z e i tu n g " ,  j .  w .

* „ D ie  W e lt“ ; E r ic h  P f e if f e r -B e l l i :  W enn" d a s  W o r t  zu m  b lo sse n  G e re d e  w ird  . . H e id e g ­
g e ra  m o n o to n e  M e lo d ie n  — E in e  T a g u n g  in  M U nchen , n r  23, z  d n . 28 I  1959.

* „ S U d d e u tsc h e  Z e i tu n g " ,  j .  w .
10 „ F r a n k f u r t e r  A llg e m e in e  Z e i tu n g " :  V ilm a  S tu r m , U n te r  d e m  S o n n e n w a g e n , B e m e r to m -  

g e n  z u r  T a g u n g  „ D ie  S p r a c h e "  in  M U nchen  n r  24 z d n . 29 r 1959.
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daw cy zwracają uwagę, że Guardiniem u n ie  udało się przeprowadzić ścisłego roz­
graniczenia pomiędzy stanem  świadom ości, w  którym  treści religijne odczuw ane 
są jako „bezpośrednio dane”, a w zruszeniem  estetycznym , o to  rozgraniczenie zaś 
w referacie głów nie chodziło. W prawdzie padały w  nim takie określenia, jak „psy­
chologiczny” i „estetyczny” i to  praw ie że w yłącznie w  znaczeniu negatyw nym  — 
niem niej, zdaniem sprawozdawców, referent n ie zdołał w ykluczyć w  zupełności 
dziedzin, .które reprezentują te pojęcia ",

W drugim dniu sesji .przemawiał Carl Friedrich von W eizsacker. Jego w yw ody  
nosiły tytu ł ,,Spraehe ais Inform ation” („Mowa ja'ko inform acja”) ,2. R eferent starał 
się pokazać mowę w  aspekcie „inform acji”, zastanaw iał s ię  w ięc najpierw,, co to  
określenie oznacza. Informacja, w edług teorii nią s ię  zajmującej, polega na opu- 

szozaniu w  m ow ie w szystkiego, co jest zbędne przy przekazyw aniu jaldejś w iado­
mości. Zredukowanie zaś każdej inform acji do jednoznacznego rozstrzygnięcia, 
tak albo nie, stanow i zasadę now oczesnych autom atycznych m aszyn do liczenia, 
które popularnie nazyw ane są „mózgami elektronow ym i”. Odgrywają one podsta­
wową rolę w  tzw. cybernetyce, stanow iącej w iedzę o procesach, które sam e sobą  
kierują w  dziedzinie technicznej i organizacyjnej. Po przytoczeniu poglądow ych  
i w ym ow nych przykładów  z tego zakresu, W eizsacker przeszedł do naszkicowania  
niektórych zasad konstrukcji m ózgów elektronowych, a naistępnie do problem u  
„kalkulacji” procesów m yślow ych i logicznych; „kalkulacja” oznacza tu  system  
znaków i reguł potrzebnych do form alnego przeprowadzenia m atem atycznego ra­
chunku albo logicznego w niosku. W końcu referent zajął się  problemem, który 
interesow ał już Leihnitza, streszczającego s ię  w  pytaniu; czy można w szystko, co 
zostało w  naturalnej czy też ściśle naukowej m ow ie jasno pom yślane i pow iedziane, 
zam ienić w  jednoznaczne informacje, a w ięc „przekalkulować”? W eizsacker, prze­
prowadziwszy szeroki wywód sięgający głęboko w podstawy form alizm u logistycz­
nego, w yraził przekonanie, że na pytanie to można odpowiedzieć ty lko przecząco. 
Inform acja (albo kalkulacja) zakłada, jego zdaniem, zaw sze istn ienie jakiejś m owy, 
która nie została jeszcze przekształcona w  postać informacyjną. Mowa jako infor­
macja jest zawsze tylko m ożliw a na tle m owy naturalnej, która sto i jak gdyby za 
m ówiącym  ls.

Trzeci z kolei m ówca, Friedrich Georg Jiinger, w ygłosił referat pt. „Wort und 
Wo-rtzeichen” M. Spraw ozdaw cy podkreślają, że w  tym referacie zaznaczyły się  
w szystk ie w łaściw ości charakterystyczne dla sposobu rozum owania Jiingera, znane 
z innych jego prac i utw orów  literackich ,s. Uważają oni, że referentow i chodziło
o to, aby przedstawić m ow ę jako coś uniwersalnego, jako coś, co istn ieje sam o dia 
sieb ie i pojawia s ię  razem  z człowiekiem , który uczestniczy w  niej, z chw ilą kiedy  
pojaw iają s ię  ptfzed nim  postrzegane przedm ioty ls. Stojąc na  takim  stanow isku, 
Jiinger starał Się w  sw ych  w yw odach przedstawić te p ierw otne jedności, które, 
jego zdaniem, ulegają rozhiciu dzięki działaniu rozdzielającej, rozłączającej i roz­
kładającej refleksji. Jak w ynikało z toku rozum owania, do takich pierw otnych  
jedności referent zaliczał: 1. jedność pomiędzy słow em  a rzeczą, 2. jedność pomiędzy 
mową, m ów ieniem  i m ówiącym , 3. jedność pomiędzy mową, rytm em  i  śpiewem .

W ziwiązku z pierw szym  zagadnieniem, referent polem izow ał z dziś raozej sze­
roko reprezentow anym  poglądem , w edług którego słow a oznaczają coś (rzeczy,

11 „ S u d d e u ts c h e  Z e i tu n g " ,  j .  w .
1! „ D e r  T a g e s s p ie g e l" :  H a n s  K u d sz u s , S p ra e h e  a is  Z e ic h e n  u n d  In f o rm a tio n ,  F r ie d r ic h  

G e o rg  J i in g e r  u n d  C ar l F r ie d r ic h  v o n  W e iz s a c k e r  v o r  d e r  A k a d e m ie  d e r  K u n s te ,  n r  4070 
a d n . 20 I  1959. P o r .  ró w n ie ż :  „ N e u e  Z i irc h e r  Z e i tu n g " ,  j .  w .: „ F A Z “ , j. w .: „ D ie  W e lt“ , i- w .

11 „ D e r  T a g e ss p ie g e l" ,  j .  w .
“  „ S f id d e u ts c h e  Z e i tu n g " :  J o a c h im  K a ise r ,  H y m n u s  a u f  d ie  S p ra e h e , F r ie d r ic h  G e o rg  

J t in g e r  v o r  d e r  A k a d e m ie  d e r  S c h o n e n  K U nste . n r  20 z d n . 23 I 1959.
15 „ D e r  T a g e ss p ie g e l" ,  j .  w .
*• „ F A Z " , j .  w .
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przedmioty, spraw y), czym sam e nie są, i ostrzegał przed rozbijaniem  istniejącej tu, 
jego zdaniem, pierw otnej jedności. Sprawozdawcy uważają taką tendencję za nie­
w ątp liw ie naturalną i zrozumiałą u poety, zw łaszcza że w spom niana postaw a jest 
dziś uzasadniana przez szeroko rozpowszechnioną filozofię, w edług której poeta  
•miał rzekomo mniej s ię  oddalić czy zapomnieć z tego, co stanow i istotę „bytu” 
(Sein) aniżeli filozofow ie 17.

Jeżeli chodzi o drugie zagadnienie, to, zdaniem  Jiingera, m owa stanoiwi prze­
słankę w szelkiego m ówienia, dopuszcza do jego zaistnienia. W tym  sensie  m ów ienie  
m a sw oje źródło w  m owie, pytanie w ięc  o pochodzenie sam ej m owy jost, zdaniem  
referenta, problem em  pozornym, poniew aż pytanie to z góry oddziela człow ieka od 
m owy, i to rozdzielenie jako już udow odnione zakłada w  sw^oim poszukiwaniu. 
W edług zaś Jiingera, człow iek nie tylko „ma” m owę, ale ,jjest” nią także. Dudzi, któ­
rzy by byli pozbaw ieni m ow y, tak jak pozbawioną jej jest natura czy zwierzę, posia­
dające tylko głos, w łaściw ie, jak w skazuje doświadczenie, nie ma. Udziałem , jaki 
jednostka m a w  m ow ie jako Wspólnocie łączącej w szystk ie jednostki i um ożliwia­
jącej ich  w zajem ne porozum iewanie się, nie dysponuje ona także, jak z góry danym  
m ateriałem  czy instrum entem . Ona „jest” sw oim  ud zia łem 18.

Zagadnienie trzecie, tzn. jedności m owy, rytm u i m uzyki, zostało przez referenta 
dotknięte tylko najogólniej, przy czym  zwracał on uwagę na rolę, jaką odgrywają 
w  'tej dziedzinie tzw. „naw roty” (W iederkehr) 1B.

Szerzej tym  zagadnieniem  zajął s ię  następny m ówca, historyk m uzyki Thrasy- 
bulos Georgiades, w  referacie zatyt. „Sprache ais Rhythm us” (,,Mowa jako rytm ”)- 

N a przykładzie m uzyki Schuberta, skom ponowanej do utw orów  Goethego i tłum a­
czenia. Od P indara dokonanego przez H olderlina, starał się  on wykazać, że 

i  w  jak i sposób rytm  w spółdziała przy konstytuow aniu  s ię  m ow y, i  że oba te ozyn- 
niki razem  tworzą niepodzielną, od ludzkiej sw obodnej decyzji niezależną i w  tym  
sensie faktyczną jedność 20. R eferent zw rócił też uwagę, jak ie różnice dają s ię  do­
strzec w  tej dziedzinie pom iędzy językiem  starogreckim  a w spółczesnym i językam i 
europ ejsk im i21. W yprowadzając zaś ostaiteczny w niosek ize sw oich w ywodów , Geor­
giades dał w yraz prześw iadczeniu, że nie można oddzielić rytm u m ownego od mu­
zycznego, tak iż pojęcie „rytm u sam ego w  sobie” oznacza nieuzasadnioną abstrak­
cję, jakąiś n ie dającą s ię  w yodrębnić niewiadom ą, która dopiero połączona we 

w zajem nym  oddziaływ aniu z m ową, a w ięc z pew ną postaw ą duchową, zdobywa 
sobie sens odpowiedni. Mowa, rytm, sens, człow iek i św iat tworzą dopiero., zdaniem  
referenta, pew ną w  sposób racjonalny, nie dającą się w ytłum aczyć, pełną tajem ni­
czości całość ®*.

O statni przem awiał znany filozof, M artin Heidegger, kitóry swoim  wywodom  
dał ty tu ł „Weg zur Sprache” („Droga prowadząca do m ow y”). O ile  można się  
zorientować ze spraw ozdań prasowych®3, Heidegger w yszedł w  sw ych rozw ażaniach  
od podkreślenia różnicy, istniejącej, jego zdaniem , pom iędzy „Sprachen” i „Sagen”. 
co m oże odpow iadałoby takim określeniom , jak „gadanie” i „m ów ienie”. Istotną 
cechę m ów ienia (Sagen) stanow i „skierowanie na coś”: m ów ienie jest równocześnie 
„pokazyw aniem ” (Zeigen), „zwracaniem uw agi” (Weisen), „ukazyw aniem ” (Sehen- 
Lasseń). W łaściw a czynność „gadania” (Sprechen) polega na słuchaniu: powtarza 
się bowiem  w  niej w łaściw ie to, co zdobyło już „m ów ienie” (Sagen). Istotę zaś „mó­
w ien ia” stanow i „przyswajanie sob ie” (Eignen). Pozwala to zjawiać się temu, co

17 „ D e r  T a g e s s p ie g e l" ,  j .  w.
15 „ D e r  T a g e ss p ie g e l" ,  j . w.
”  „ S t id d e u ts c h e  Z e i tu n g " :  J o a c h im  K a is e r ,  H y m n u s  a u f  d ie  S p ra c h e , j .  w .
“  „ D e r  T a g e s s p ie g e l" :  H a n s  K u d sz u s , S p ra c h e  u n d  R h y tm u s , A b sc h lu ss  d e r  A kadem ie- 

V o r tr3 g e  U b e r d ie  S p ra c h e , z d n . 1 fl 1959.
11 „ N e u e  Z i i r c h e r  Z e i tu n g " ,  j .  w .
a  „ D e r  T a g e s s p ie g e l" ,  j .  w .
*  „ F A Z " , j .  w ., „ N e u e  Z t tr c h e r  Z e i tu n g " ,  j .  w .
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nieobecne, pozw ala m u staw ać s ię  w ydarzeniem  (ereignen), podwala pojaw iać się  
istnieniu, które staje w obec człow ieka (gegen-uns-iiber), w  jego pełni. To istn ien ie  
(Es) n ie w skazuje jednak, zdaniem  m ówcy, na jakąś inną przestrzeń, in n y  św iat, 
który nazw ał on zaśw iatem  i nadśw iatem , a  przez co, w edług niektórych spraw oz­
daw ców, przeciw staw ił s ię  tak tezie Guardiniego, jak i W eizsackera24. O gólnie m ó­
w iąc, H eideggerow i chodziło zdaje s ię  o to, aby n ie schodząc z płaszczyzny sam ej 
m ow y jako zjaw iska w  gruncie rzeczy jedablitego i autonom icznego pokazać to, 
co stanow i jej isto tę  twórczą.

Referent p ow oływ ał się  w  sw ych w ywodach na A rystotelesa, N ovalisa i H um ­
boldta. N a końcu pow rócił raz jeszcze do poglądów  Hum boldta, przytaczając jego  
pow iedzenie, w edług którego, „mowa w  sw ej w łaściw ej istocie ujęta, jest czymś 
stałym , a rów nocześnie w każdym  m om encie czymś przem ijającym ”.

Cykl w ykładów , pośw ięcony m ow ie, a urządzony w  M onachium  przez Bawarską  
A kadem ię Sztuk Pięknych, w yw ołał, jak już w spom inaliśm y, ogromna zaintereso­
w anie. Odbił się też szerokim  echem  w  prasie zachodnioniem ieckiej, która dość 
zgodnie podkreślała celowość i  potrzebę podobnej im prezy. Zwrócono przy tym  
uwagę, że  przedstawienie szerokiej publiczności problemu m ow y na  specjalnej sesji 
jest w  N iem czech czym ś now ym 125. Dość 'Zgodna była ta prasa i w  ocenie sam ych  
referatów , tzn., że o ile  w ystąpienia Guardiniego, W eizsackera i Georgiadesa zy­
skały  raczej ocenę pozytyw ną przede w szystk im  ze względu na jasność i logiczność 
Wykładu, to w yw ody J. G. Jiingera i  M. H eideggera w yw ołały  szereg m niej lub  
bardziej zdecydow anie w ypow iedzianych zastrzeżeń. Może najbardziej bez osłonek  
sform ułow ał je sprawozdawca „Die W elt” Erich P feiffer-B eU i w  artykule pod w y ­
m ownym  tytu łem  „Wenn das Wort zum b lossen  Gerede witnd . . . ” At akuj e  on 
W ystąpienie F. G. Jiingera, a szozególnie Heideggera. O w yw odach tego filozofa, 
przedstawionych na sesji, autor spraw ozdania m ów i, nazyw ając je „piekielną na­
w ałn icą”, co następuje:

„Nie była to rzetelna robota, lecz m ęczące dreptanie w  m iejscu, które w ier­
ciło, jak nam s ię  w ydaw ało, dziury w  tym , co nieistotne, pow oływ ało do życia  
jakiś niejasny, uproszczony m istycyzm , było przerażającym , m iało  w  sobie coś 
iz fałszyw ej kokieterii — k iedy np. rzucone zostało tak ie  hasło: ' . . .m o w ę  jako 
m ow ę uczynić przedm iotem  m ow y’ ( , . . .  d ie Sprache a is d ie  iSprache zur Sprache 
zu bringen’)”.

Zastanawiając s ię  nad w pływ em  jaki podobny sposób rozum ow ania w yw iera  
Ha społeczeństw o niem ieckie sprawozdawca, „Die W elt” pisze:

„Kiedy to „niemieccy ludzie’ mie reagow ali na coś takiego ze zm ysłow ym  
upojeniem, a w  końcu frenetycznym  aplauzem? nie czując wcale, że tego rodzaju 
ośw iecanie się kaaztem  m ow y rodzi tylko zam ieszanie, tylko jeszcze głębszą  
ciem notę. U  nas m ożna przez samo przegadanie zagadnień, przez sam ą gadaninę 
stać się m istrzem ’, stać s ię  ,fundam entalnym  ontologiem ’, który nieuchronnie 
zdobywa zw olenników  i fanatycznie zaślepionych uczniów ”.

Ocena spraw ozdawcy „Die W elt” należała n iew ątp liw ie do  najsurowszych, ale 
4 inni w yrażali w ątpliw ości.

Jeżeli tutaj na  podstaw ie tych sprawozdań staraliśm y się, chociaż w  przybli­
żaniu, odtworzyć tok m yśli referentów, to  uczyniliśm y talk n ie  ty le dla naśw ietlenia  
sam ego zagadnienia, które oni om aw iali, ile dla zwrócenia uw agi na drogi, którym i 
kroczy w spółczesna m yśl filozoficzna w  Niem czech zachodnich. Pod tym  względem  
Sesja m onachijska m oże być bardzo pouczająca. Św iadczy ona, że ta problem atyka, 

którą w skazał G. Lukacs w  sw ej książce o filozofii niem ieckiej ostatnich czasów

"  „ N e u e  Z t irc h e r  Z e i tu n g " ,  j .  w .
“  „ N e u e  Z t ir c h e r  Z e i tu n g " ,  j .  w .
** „ D ie  W e lt" ,  3. w .
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zatyt. „Die Zerstorung der V ernunft” 27, tzn. w alka irracjonalizm u z racjonalizm em, 
jest w  N iem czech zachodnich wciąż, aktualna i  ,przejawia s ię  -w (poglądach “na naj-

.RUCH WYDAWNICZY W NRD W R. 1958 I JEGO PERSPEKTYWY ROZWOJOWE
NA  R. 1959

W nrze 2J59 „Neue Deutsche L iteratur” Ewa Strittm ater zam ieściła artykuł po­
św ięcony podsum owaniu osiągnięć ruchu w ydawniczego NRD z r. 1958. W artykule 
tym  autorka przytacza szereg faktów  świadczących, że w  ubiegłym  roku przepro­
wadzono w tej dziedzinie w ie le  istotnych zmian.

Autorka podkreśla, że podniósł s ię  poziom artystyczny w ydawanych książek za­
rów no pod w zględem  formy, jak i treści. P isarze udoskonalili sw e rzem iosło, zwal­
czono tak często dotąd spotykaną sloganowość, stosow ano staranniejszą selekcję  
tem atyki i  zróżnicowano daleko hardziej aniżeli dotychczas problem atykę pow ie­
ści. P isarze zaczęli zwracać uw agę na istotne podstawy strukturalne poszczególnych  
form  poetyckich i  rodzajów  tw órczości prozaicznej.

C iekawe jest rów nież zanikanie dużych form, np. pow ieści, a  pojaw ianie się opo­
wiadań czy form  pam iętnikarskich. Dowodzi to, że pisarze zaczęli przyw iązyw ać 
w iększą w agę do spraw  foirm alno-artystycznych, czyli że  form ę dostosow uje s ię  do 
w ym agań opracowywanej treści. N ie usiłuje s ię  — jalk to byw ało w  poprzednich la ­
tach robić sztucznie epopei z rzeczy, która pod względem  treści kw alifikow ała się  
do form  m niejszych.

Jeśli chodzi o treść w ydawanych pozycji, to zwraca uwagę fakt, że zmalała 
liczba książek osnutych na tem atyce w spółczesnej. Autorka łączy to z procesem  
przem ian ideologicznych i krystalizow aniem  się  św iatopoglądu sam ych pisarzy. 
Twórcy faw oryzują raozeij tem atykę związaną z latam i w cześniejszym i i swym i 
daw nym i przeżyciami, pozwala to  jednak się spodziewać, że gdy pisarze uporają 
pię z tym  „okresem  przygotow aw czym ”, zajmą się  rów nież tem atyką współczesną.

L iteratura niem iecka przeżywa okres, który można by nazwać okresem odrzu­
cania sztucznych, skostniałych reguł, i w  związku z tym  zrozum iałe są próby zre­
w idow ania zjaw isk uznawanych dotychczas za „tabu”. Zdaniem autorki, przykładem  
pogłębiania problem atyki literackiej są  w ydane niedawno opow iadania A nny Ssg-  
hers (Aufbau Verlag)  „Vierzig Jahre der M argarete W olf” oraz „Brot und Salz”. 
Ewa Strittm ater w skazuje tu na fakt, że nowela „40 Jahre M. W.” zawiera w łaściw ie  
.całą h istorię bohaterki oraz że jej poistać pogłębiona jest . psychologicznie, przy 
czym  pokazany został cały jej rozwój i 'czynniki, które determ inow ały ten  rozrwój.

Podobne zjaw iska widzim y w  innych książkach. Aufbau-Verlag  opublikował np. 
opow iadanie Jana Petersena „Yvonne”, K urta Herwartha Ballsa „Kathrin W enzel”; 
Ehm W  e  1 k  a — „Der Ham mer w ill igehandhabt sein”. W szystkie te pozycje ce- 
,chuje odwrót od schem atyzmu, który cechował literaturę la t poprzednich. Pro­
blem atyka jest obecnie bardzo zróżnicowana, ideologiczność ustąpiła m iejsca rea li­
zm ow i, standardowość bohaterów zastąpiona została bogatym wyborem  typów ludz­
k ich  pokazanych w  ich  w ew nętrznym  rozwoju i całej różnorodności. Forma arty­
styczna podniosła s ię  przez staranniejszy sty l i próby zróżnicowania ekspresji arty­
stycznej. N ajw ażniejszym  epickim  dziełem , w ydanym  w  zeszłym  roku, jest pow ieść  
,,N ackt unter W olfen” Bruno Apitza. Jest to, zdaniem Ewy Strittm ater, dzieło po­
zw alające rokow ać całej niem ieckiej literaturze najlepsze perspektyw y; cenny jest  
też ładunek w ychow aw czy tej książki.

Autorka artykułu podkreśla z radością fakt, że społeczeństw o niem ieckie zwró-

17 G . L u k a c s ,  D ie  Z e r s tt tru n g  d e r  V e rn u n f t .  1954, A u fb a u -Y e rJ a g  B e r lin .

bardziej podstaw ow e zagadnienia. M ieczysław  Suchocki
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